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DZIEŃ GROZY W KRAKOWIE. 


Wybuch wielkiego magazynu prochu i amunicji w Witkowicach pod Krakowem. 
(SPRAWOZDANIE SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „KURJERA ZACHODNIEGO). 


KRAKÓW, 5 czerwca. 

W pierwszy dzień Ziełanych Świąt, około 
południu, zaczęły razchodzić się w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i na Śląsku pogłoski o olbrzy 
mej katastrotie, która dotknęła starożytny 
Kraków, na skutek wybuchu amunicji 1ia je- 
dnym z fortów podmiejskich. Pogłoski te 
brzmiały zgoła dziwnie i nieprawdzpodobnie, 
Mówiana, ze całe nieomal miesto leży w gru- 
zach, teieiouwowamo o satkach zabitych i dzie 
sathach tysięcy rannych. 

tieudakeja „Kurjeia zachodniego” natych- 
miast poczyniła starania, aby ustaiić fakty- 
czny siat rzeczy. Nieste.y, wieści ozerpane 
tescfon.cznie z Krakowa rówuież zawierały 
w sobie wieio niejaoności. W każdym jednak 
razie można było stwierdzić, że około go- 
dziny 10.16, z niewiadomych przyczyn, na- 
siąpał wybuch w magazywe amunicji i pro- 
chu, zuajdującym się we wsi Witkowic:uch, 
oddalunej okoo 5 km. od Krakowa. Wy- 
buch spowodował niemożliwe narazie do o- 
Ljęcia zuiszczenia, oraz wywołał w m eście 
ozromną.panikę. Dla sprawdzenia tych wies- 
ci i Ustalenia prawdziwych rozmiarów kata- 
etrofy, z ramenia redakcji „Kurjera Zacho- 
dnieęgo” udał się do Krakowa specjalny wy 
słasnik, 


Pogłoski o straszliwych rozmiarach kata- 


stroty krakowekicj okazały się, na szczęście, 


nwcny przesadzone. Na podstawie ogłędzin. 


miejsca kataetrofy, rozmów z ludnością, 

x pozedstawicielami władz i ofiarami nieszczę- 

scia, sprawozdawca nacz stwierdził następu- 
jący stan faktyczny: 

Dnia 4 bm. o godz. 10 m. 16 rano, z n'e- 
wiadomych narazie przyczyu, nastąpił wy- 
buch materjału umunieyjnego, zmagazynowa 
nego na forcie wirkowickim. Powietrze roz- 
dar straszliwy huk, złożony z całego ezere- 
gu detouacyj. Z okien posypały cię szyby, na 
domach połużonych bliżej miejsca katastrofy 
rozetąpiły się dachy i w niektórych mieszka 
niach powypadały drzwi. 

W obliczu tych wypadków ludność Krako 
wa nie um ala zachować zimnej krwi. W ca- 
łym mieście powstał niebywały popłoch i pa 
wika. W zajełnionych po brzegi kościołach 
ludzie pięścami torowani sobie drogę do wyj 
ścia. Przytem, nie zorjeniowano sią Odrazu, 
to do detonacji i zapanowało ogólne przy- 
puszczenie, że wchodzi tu w grę niezwykle 
silne wderzene pioruna. Kobiety mdlały, a 
dzieci kaleczone odłamkami szkia ze stluczo 

- nych szyb — płakały. Dopiero po dwuch go 
dzinach doszło do jakiego, takiego spokoju, 
gdy pochodzenie nieszczęścia stało sę ogól- 
nie wiadome. 

Około 4-ej godziny popołudniu komendda 
miasta wydała oficjalny komunikat, w któ- 
rym stwierdza, że pastwą żyw ołów padły 
dwa magazyny zawierające amunicję saper- 
ską, proch bezdymny, oraz kwas pirynowy 
w beczkach. Część beczek zdołali usunąć sa 
perzy, którzy z narażeniem życia podsunęji 
ię pod zagrożone objekty. Komunikat twier 
dz, ża ofiary katastrofy są następujące: 
zginął na miejscu wartownik przy forcie wit 
kowickim, ciężko ranny jest komenduot war 
ty, kilku żołnierzy zać odniosło lekk e rany. 
Zabita została dalej jedna osoba cywilna, ra 
ny zaś i skaleczenia odniosło 150 osób z naj- 
- biiżazego otoczenia katastrofy. Cyfra ta jest 

ścisłą, Skaleczena odnieśli jednak również 
mieszkańcy dałezych rejonów — tak, że w 
'kumie rannych i skmleczonych jest około 
_b0Q osób. Rany te jednak naogół są niezna- 
- Bane. 

Największą tragedją w wypadku krakow- 
_ (kim stały się dzieci. Mianowicie w b. nie- 
\ wielkiej odległości od fortu w Witkowicaoh 
 tuajdują się baraki włużące jako szpital dla 
Miecj chorych na jagiice — liczba ich wyno 


siła 409 — i one właśnie partycypują b. zna- 
cznie w liczbe ofiar katastrofy. Po wybu- 
chu panika wśród dzieci była ogromna. Jak 
szalone wybiegły na pola i uciekały, krzy- 
oząc, ku wei i ku Krakowowi. B edne dzie- 
ciaki odszukano powoli, uspokojono i umie- 
szęzono w kilku szpitalach krakwskich. 
Bezpośredn o po wybuchu zjechały na miej 
sce wypadku władze cywilne i wojskowe, ce 
wm poczynienia odpowiednich zarządzeń. 
Przybyli prócz tego ks. metropolita Sapicha, 
zę św. Sakramentami, poscł ziem krakow- 
skiej Tabaczyński, który porozumiał się z za 


PAZ ROAD 


s 


| 


rządem gminy witkowickiej w sprawie odbu 
dowan a zniszczonych domów, oraz wicepre- 
zydent miasta Krakowa Orłowski. Władze 
policyjne musiały się zająć w pierwszym rzę- 
dzie ochroną domostw przed podejrzanymi o 
sobnikami, kręcącemi e'ę już około Witkowie 
celem skorzystania z nieszczęścia. Równocze 
śnie w poblirzu miejsca katastrofy wszczęli 
energiczną akcję lekarze krakowscy z całym 
pośw:ęceniem opatrując rannych, oraz opic- 
kując się tymi, którzy na skutek huku dozna 
li wstrząsu nerwowego. 

Natychmiast po nadejściu do Warszawy 


Ś. T p. 
WŁODZIMIERZ 


DRZEWIECKI 


markszajder Sosnowieckiego T-wa 


po ciężkich i długich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 6 czerw- 
ca 1927 r., przeżywszy iat 64. 


O czem zawiadamiają w głębokim żalu, pozostali 


Zona i rodzina. 


O dniu wyprowadzenia zwłok na cmentarz miejscowy będzie 
osobne zawiadomienie. 


Po Lindberghu Chamberlin. 


Berm, 66. (PAT. Według otrzynanych 
tu ostatnio wiadomości, lotnik Chamberlin i 
jego towarzysz fabrykant Lewin musieli wy- 
lądować o ogdz. 12.40 15 kim. na wschód od 
Chocieburza (Kottbus) na polach koło wioski 
Klinge. Powodem wylądowania było zama- 
nie śmieja. Samolot osiadł grubo w błocie. 
Jest rzeczą wątpliwą, czy Chamberlin będzie 
mógł wystartować jeszcze raz w celu odle- 
cenia do Benina. 


| 


Berlin, 6-6. (Tel. wł.) Biuro Worffa donosi, 
że reprezentanci niemieckich władz lotni- 
czych oraz ambasador amerykański udali się 
samochodem do Chodzeburza, aby skomuni- 
kować się z Chamberlinem i Lewinem. 

Po spotkaniu wyjaśniło się, że Chambenin 
abstaje przy kontynuowaniu lotu tym samym 
samolotem. Jedno z towarzystw niemeckich 
podjęło się naprawy złamanego śmigła 


ZWYCIĘSTWO POLSKI W ZAWODACH 
HIPICZNYCH. 


Warszawa, 6-6. (Tel. wł.) W międzynaro- 
dawych zawodach hipicznych o puhar naro- 
dów pierwsze miejsce zdobyła Polska, drugie 
Francja, trzecie Węgry. 


KATASTROFA KOLEJOWA. 


W sobotę po golzinie 6 wieczorem na sta- 
cji Kueje Pańskie, nowej jednotorowej kmji 
Pudzamcze — Kalety, w otrębie dyrekcji ko- 
ejowej poznańskie,, zdarzyła się bardzo przy 
kra w następstwach katastrofa kolejowa. Mia 
nowicie z powdu podmulenia toru wykoleił 
się pociąg towarowy ur. 61-89, wiozący oko- 
ło 40 wagonów węgla, 

Lokomotywa i prawie wszystkie wagony 
z węglem uległy onszczeniu, Według prywat- 
nej informacj., dwuch konduktorów poniosło 
Śmierć w czasie katas.rufy, nadto parę osób 
ma być rannych. Tor uległ zupełnemu zni- 
szczeniu. Wekutek k: astrofy cały ruch o- 
sobowy uległ znaczew nu apóźnieniu, 


POŚWIĘCENIE PLACU POD BUDOWĘ 
KATEDRY ŚLĄSKIEJ, 


Katowice, 6-6. (PAT.) Wezoraj odbył się 
tu uroczysty akt poświęcenia placu budowy 
katedry śiąskie;. W procesji, która wyruszyla 
z kościoła św. Piotra i Pawła na miejsce bur 
dowy, uczestniczyli reprezentanci władz ı lud 
ność śląska, gdzie przemówił ks. prałat Kapi- 
œ prosząc ks. biskupa Lisieckiego o poświę- 
cenie miejsca, na którem ma stanąć katedra. | 
Ks. biskup w dłuższem przemówieniu podzię 
kował wszystkim tym, którzy przyczynili się 
do budowy katedry, poczem włannoręcznie 
wyłkopał piermszą ziemią. Następnie odko- 
pali zemię p. wojewoda dr. Grażyński, mar- 
wzałek Sejmu śląskiego p. Wolmy i 
Jako matka wykopała ziemię p. Koniarko- 
wa z Bogucice, jako ojciec włościanin z Cho- 
mowa p. Czosałka. Na zakończenie ks. pra- 
łat Bromboszcz odczytał protokuł uroczyste- 
poczęcia budowy, poczem procesja ruszyła 
do kościoła. 


inni. 


wiadomości o katastrofie krakowekiej, wice 
premier Bartel zwołał wczoraj na godz. 7 
w.eczór uadzwyczajne posiedzenie Rady mi- 
mistrów. Przeznaczono 500.000 zł. na dorażną 
pomoc dla ofiar, która to suma została te- 
legraficznie przekazana wojewodzie krakow 
skiemu, p. Darowskiemu. 

W dniu dzisiejszym o godz. 6-ej rano przy 
był do Krakowa p. wicepremier Bartel, zw. 
dził miejsce wypadku i odbył szereg konfe- 
rencyj w sprawie akcji pomocy dla ofiar z 
pośród ludności cywilnej. O godz. 14.25 wi- 
tepremjer odjechał do Wamzawy. 

Z powodu wybuchu, w Witkow.cach, oraz 
we wsiach przyległych, specjaina komisja zba 
dała tam stau strat materjalnych: Stwierdzo 
no więc, że w Zielonkach z 230 zabudowań 
odniosło uszkodzenia przeważnie lżejsze 0- 
koło połowa, w Górce Narodowej z 85 zabu 
dowań zostało uszkodzonych 62, w tem 23 
ciężej, w Witkowicach z 83 zabudowań u- 
szkodzonych 56, w Prąduiku Białym z Olszą 
na 117 zabudowań uszkodzony01 jest 76. 

Ogólna szkoda w wymienwz.ych gminach 
została oszacowana na 1.272.90U złotych. 

Pod znakiem zapytania pozostaje etan 
szkód w Krakowie. Stwierdzono m. nnemi 
poważne szkody w kościele Marjackim i kit 
ku ixnych kościołach, pozatem w gmachu bi 
blioteki jag ellońskiej i całym szeregu do- 
mów prywafriych. Szkody te oblicza się w 
przybliżeniu ua sumę 2.000.000 zł. Być może 
jednak, że okażą rię znacznie więkcze. 

W uprawie przyczyn katastrofy władze 
cywilne « wojskowe wdrożyły energiczne 
śledztwo. 90 proc. prawdopodobieństwa prze 
mawia za tem, że nieszczeście spowodowało 
samozapaienie się gazów, powstałych na ska 
tek rozkładu prochu bezdymnego, z powodu 
gorąca ostatnie dni przed Zielonemi Św ę- 
tami. Wypadki podobue były już notowane, 
zaś udowodnienie fachowe tego poglądu jest 
nieamiernie utrudnone z powodu luki jaką 
przedstawiają w nauce pewne procesy che- 
mitzne prochu bezdymnego. Mimo prawdo- 
podobieństwa takiego rozwiązania zagadki, 
śledztwo kroczy równ eż w kierunku skrupu 
latnego zbadania domniemań, co do ewentu 
alnego zamachu. Na śtady takiej akcji je- 
dnak nie natrafiono. 

Wczorajszy wybuch prochowni pod Kra- 
kowem jest 10 już trzeci wypadek tego ros 
dzaju w ciągu ostatnich 15 lat. W roku 1913 
nastąpił straszł wy wybuch pochowni na Wo 
li Duchackiej, zaś podczas wojny drugi wy- 
buch magazynu pocisków artyleryjskich w 
Mogile. Wszystkie trzy katastrofy spowodo 
wały wielkie szkody w mieśce i zagrażały 
poważnie życiu mieszkańców Krakowa. 
Powstaje pytanie, dlaczego — wobec straszłi 
wych skutków poprzednich nieszczęść—ta- 
łe w pobliżu Krakowa, w odległość niebez- 
piecznej dla całości miasta, mieszczą się skła 
dy amunicji? Dodać należy, że Kraków leży 
w kotlinie, zaś magazyny amunicyjce na jej 
brzegu, co powoduje zwiększenie się sły wy 
buchu. Ifaczego zatem ludność Krakowa i 
zabytki tego starożytnego miasta stoją sta- 
le webec widma wyiccenia w powietrze Z 
powodu samozapalającego się prochu? Nale 
ży nad tem poważnie pomyśleć, bo jest to 
sprawa całej Polski, której sercem i móz `“ 
giem Kraków był tak długo. 

i Stab. 


WYRAZY WSPÓŁCZUCIA. 


Warzawa, 6.6 (PAT) — Ambarador fran 
cusk Laroche zwrócił się do ministra spraw 
zagranicznych Zaleskiego z pismem, w któ- 
rem w imieniu rządu francuskiego wyraża 
współczucie z powodu katastrofy wybuchu 
w Krakowie, 


> 
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Zlot chorągwi harcerskiej 
Zagłębia Dabrowskiego, 


Zapowiedziany na Zielone Święta ziot cho 
tągwi harcerskiej Zagłębia Dąbrowskiego na 
Jęzorze rozpoczął się w ub. n edzielę o godz. 
5 rano pobudka, poczem po krótkiej gimna- 
etyce, myciu i modlitwie uastąpiła odpra- 
wa hufeowych i drużynowych przez komen 
danta chorągwi p. Bujakowskiego. Na zjazd 
stawiło się ogółem 1030 harcerzy ze wszy- 
stkich miejscowości Zagłębia aż po Czesto- 
chowe i Olkusz włącznie. 

Po odprawie harcerze na czele z orkiestrą 
kop. Jerzy udali się do kościola w N wce, 
gdzie nabożeństwo odprawił ks. pralat Gola. 
W czasie nabożeństwa śpiewała na chórze 
27 drużyna. a jeden z harcerzy grał na skrzy 
pcach. Z kościoła do obozu odprowadzala 
harcerzy orkiestra kop. Jerzy i orkiestia 
harcereka z Olkusza. 

Zawody odbywały sę około godz. 4 pop., 
tecz nie udaly się z powodu niepogody i 
wskutek teg wyniki zawodów nie byly bra- 
ne pod uwagę. - 

Wieczorem komendzie - chorągwi złożyla 
mizytę komendantka chorągw' śląskiej Jor- 
danówna. kiórej chorągiew rozbila obóz w 
pobliżu chorągwi Zagłębia Dąbrowskiego. 
Mimo niepogody stawiło się na Jęzorze bar 
dzo wele osób, zwiedzających obóz harcer- 
ski. 

Wczoraj, gdy harcerze udali się na nabo- 
żeńetwo, delegacja ich z komendantem cho- 
rągwi, p. Bujskowskim i komendantem dru 
żyny p. Dzierżawsk:m na czele, rewizytowa- 
ła chorągiew śląską w jej oboz e, gdzie bawił 
wojewoda Grużyński, starostowie: chrzanow 
èki i katowicki, oraz inni przedstawiciele 
władz. W czawe swego pobytu woj. Grażyń- 
ski wygłosił do harcerzy chorągwi Saskiej 
dłuższe przemówienie, poczem odbyły się 
popisy harcerekie z doekonałemi wyuikam. 

Następnie w obozie chorągwi Zagłębia 
Dąbrowskiego odbyła eię inepekcja wszyet- 
kch drużyn przez komendanta zlotu wraz 
z prezesem Zarządu oddziału ks. J. Sobczyń- 
eki, oraz delegatem naczemictwa z Warsza- 
wy p. E. Ryczkowskim. i 

Po inspekcji odbyło się uroczyste przyrze- 
czenie 120 nowych harcerzy, poprzedzone 
przemówieniem ks. Sobczyńskiego. 

Z kole nastąpiło zamknięcie zjazdu. Do 
harcerzy przemówił komendant chorągwi p. 
Bujakowski, zwracając uwagę na konie- 
czność jstuienia karności w organizacji. Har 
cerze odśpiewal: „Rotę”, zwinęli obóz i dru 
żynami udali się na dworzec w Sosnowcu, 
skąd pociągami odjechali do domów. 

W obozie harcerskim na szczególną uwa- 
gę zasłużyła TX drużyna z Częstochowy. Dru 
żyna urządziła obóz bardzo efektownie, or- 
ganzując kantynę, fryzjemię i wystawę 
prae. Należy dodać, że drużyna ta składa się 
z młodzieży mieszkającej w- przytntku, 

Również na pochwałę zasłużyła sobie 
XVI drużyna z Rakowa, oraz I z Dąbrowy. 
Ta gstatuia zbudowała dla całej chorągwi 
maszt wysokości 16 metrów z gniazdem bo- 
cianiem. 

Dalej wyróżn ć należy drużynę XVII z Za 
wiercia į IV z Sosnowca. Drużyna sosnowiec 
ka zorganizowała olbrzymią kantynę dla ca 


łego obozu. Do urządzenia tej kantyry przy | 


czyniło się w dużym stopniu koło przyja- 
ciół z p. Wróbiewsk'm na czele. 

W czasie zlotu drużyna XXV z Sosnowca 
wystąpiła jako drużyna sanitarna. 
= 


Ze sportu. 

K. S. „SOSNOWIEC“ — T. S. „VICTO- 
RIA“ 4:1 (1:1). Po szeregu rozgrywek o mi- 
strzostwo piłkarskie Zagłębia Dąbrowskiego, 
w sezonie tegorocznym spotkały się w ub. 
niedzielę na boisku TS. „Victorji”, rywalizu- 
rące z sobą o tytuł mistrza najpoważncjjsze 
kluby Zaglębia: „KS. „Sosuowiec" — T. S. 
„Vietoria”. Gra zakończyła się zwycięstwem 
Sosnowca, górującągo znacznie nad ułabszą 
od siebie Victonją. Bramki dia Sosnowca 
gtrzeńćhi: Puz, Andruszewski į Kotras, dla Vi- 
ctorji Morgała. Sędziował dobrze sędzia z 0- 
kręgu górnośląskiego. Ostatnią wygraną nad 
najgpożniejszym przeciwnikiem Sosnowiec za 
pewni} sobie największe eeanse do uzyska- 
nia w tym roku tytułu mistrza. 

Zawody rezerw powyższych klubów zosta- 


"y przerwane w drugiej poiowie z powodu 


neqoroznm:enia między kapitanem drużyny 
Sosiowea a sędzią prowadzącym zawody. 

Z innych rozgrywek o mistzostwo Zag!ę- 
bia odbyly stę podczas ub. świąt następujące: 

„SARMACJA* — „BRYNICA“ 2:0. 

„HAKOACH* — „WIRGINIA 14:1. 

„ŚWIT“ — „MAKABI* 0:0. 

GÓRNY ŚŁĄSK — ZAGŁĘBIE DĄBROW 
SKIE 1:2 (1:1). Wczoraj na boisku TS. „Vi- 
cetoria" w Sosnowcu odbyly się zawody w pil- 
kę nożną między reprezentacy jnemi zesnola- 


-mi klubów ligowych 


4KURJER ZACHODNI“. — wtorek 7 czerwca 1027 roku. 


gómośląskich i zagłę- 
iblawskich. Po przywitaniu gości przez prezesa 
T. 8. Victoria p. Qzecha i po wzajemnem 
przedstawieniu się graczy,.grę rozpoczyna So 
enowiec. W pierwszych minutach repraznta- 
cja Zagłębia stwarza pod bramką gości kika 
niebezpiecznych momentów, których jednakże 
nie wyzyskuie. Natomiast w 15 minucie śląe 
zacy uzyskują pierwszą brąmkę (jedyną) 
strzeloną przez lewego lączu:ka napadu. 

Gra nabiera żywszego tempa. Gracze Za- 
głębia starają się wyrównać, co udaje się am 
w 35 minucie z ładnego strzału Puza (KS. 
Soshowiec). Do przerwy wynik 11. 

Po przerwie zamiast Morgaly .(Vietnia), gra 
jącego wnapadzie, wchodzi na boisko Siwek 
(Hakoach), który również niezbyt nadawał 
się do składu reprezentacji. Zagłcbie, górują- 
ce w pierwszej połowie nad Śląskiem po przeor 
wie gra słabiej i prowadzi grę bandziej obron 


hiia Saar E p r i "APE W RPG G LIT BI a e TZM 


ną. Mimo widocznego zmęczenia, napad Za- 
głębia stwarza kilka niebezpiecznych sytua- 
cyj pod bramką przeciwnika, a zwłaszcza w 
25 minucie (go przerwie), gdy Jakubowicz 
(Makabi) pewnym strzałem pakuje w bram- 
kę półkę, którą obrońca wyrzuca ręką. Sędzia 
dyktuje iedenastkę, którą bije Kotras (30- 
snowiec), poczem odbitą piłkę przez bramka- 
rza, drugim strzałem osadza w siatce. W cią- 
gu ostatnich dwudziestu minut śłązacy na- 
próżno etarają się o wyrówmaie į gra kończy 
się zwycięstwem Zagłębia w stosunku 2:1. 


Na wyróżnienie z reprozentacji Zagłębia” 


zasługują: Pam, Jakubowicz i Kotras, z gości 
— prawy obrońca, Zawody prowadził b. do- 
brze p. Kazibudzki z Sosnowca. 

Zawody reprezentacyjne poprzedził przed- 
mecz: MAKABI — BRYNICA zakończony 
zwyciętwem młodej, lecz ambitnej drużyny 
Brynicy w stosunku 3:1, 


lad wytiowanów b. szkoły realnej W Sootowci. 


Zjazd wychowanków b. szkoły realnaj w Į ski, jako obecny gospodarz gmachu, dr. Zie 


Sosnowcu rozpoczął się w pierwszy dzień 
Zelonych Świąt uroczystem nabożeństwem 
w kościele Serca Jezusowągo w Sosnowcu. 


łeniewski, jako były członek Rady pedago- 
gicznej, p. Kazmierz Popławski. sekretarz 
prezydjum zjazdu, oraz b. wychowanek szko 


Nabożeństwo odprawił ks. Olszewski, ka- |lły obecny prezydent m. Będzina inż. A. Mi- 


zanie zaś wygłosił ksiądz kanonik: Raczyński 
poczem uczestnicy zjazdu udali się do gma- 
chu b. szkoły realnej, a obecne gimn. im. 
Staszica, gdzie odbyła się akademja. 

Wzruszającym był moment, gdy naprze- 
ciw starszego pokolenia wychowanków b. 
gzkoły realnej rosyjskiej wyszła orkiestra i 
sztandar polskiej szkoły im. Staszica + przy 
dźwiękach marsza zostali wprowadzeni do 
gmachu szkoinego starsi już panowie, którzy 
przedzałwudziestu kilku łaty czerpaii w edzę 
w tych murach. 

Otwarcia akademji dokonał pułkownik 
Szulc, witając przedewszystkiem p. Henry- 
kową Dietlową, małonkę zmarłego założy- 
ciela szkoły, jednego z bylych wychowaw- 
ców dr. a Zielenewskiego, obecnego dyre- 
ktorą szkoły p. Nowakowskiego, przedeta- 
wicieli prasy, gości: i zebranych kolegów. 
Następnie orkiestra szkoly im. Staszica ode- 
grała kantatę, ukladu p. Kazmierza Meyer- 
holda, cenionego kompozytora, byłego wy- 
chowanka szkoły realnej. 

Na przewodniczącego akademji zaproszono 
przy serdecziych oklaskach p. Tomasza Kie 
pe b. burmistrza Kutna, a dawniej jeszcze 
za czasów szkolnych ostatniego prezesa taj 
nych uczniowskich kółek seamokształcenio- 
wych. 

Na wuiosek przewodniczącego zebran 
przez powstanie uczcili ramięć zmarłych i 
poleglych kolegów, poczem p. Kiepa, wapo- 
mniawszy zasługi ś. p. Henryka Dietla przy 
podniee' eniu poziemu naukowego szkoly, za 
znaczył jednocześnie, że, choć była to szko- 
ła rosyjska, lecz miala poza Zagłębiem opi- 
nję, iż bez trudności przyjmowano do niej 
„wypędków* z innych szkół średnich. „Wy 
pędki* óweześn' byli to uczniowie, którzy 
nie chcieli poddać się calkowicie rosyjskiej 
dyscyplinie i zabjaniu ducha polskiego. Był 
to materjał, z którego wyrastali majbardziej 
patrjotyczni działacze. Uczniowie tacy, dla 
których w innym wypadku karjera nauko- 
wa mogła być całkowioe złamanu, zawsze 
znajdywali miejsce w ezkole reqlnej H. Die- 
tla. 

Po p. Klepie przemawiał dyr. Nowakow- 


chael. 

Po akademji prezydjum zjazdu udało się 
do płyty Nieznanego Żołnierza, aby złożyć 
wieniec. Takiż weniec został złożony w ma 
uzoleum rodziny Dietlów na płycie ś. p. Hen 
ryka Dietla na cmentarzu ewangelickim. 

W czasie tych uroczystych momentów do- 
konano szeregu zdjęć fotograficznych. 

W godzinach popołudniowych na zapro- 
szenie p. Henrykowej Dietiowej uczestnicy 
Zjazdu zjawili się w salonach pałacu Dietlów 
gdzie byli podejmowani z niezwykłą serde- 
cznośc 4. 

Z pośród wspomnień koleżeńskich należy 
wymienić przedewczystkiem strajk szkolny 
w roku 1905. W dniu 1 lutego tego roku wy 
buch? strajk powszechny w całym kraju, 0- 
puścili również szkołę uczniowie szkoły real- 
nej, którzy następne 10 lutego złożyli na rę 
ce ówczesnej dyrekcji szkoły petycję, by w 
szkołe został wprowadzony język polski. 

Prawie nikt ze strajkujących uczniów wię 
cej już do ezkoly nie powrócił, Resztę wy- 
ksztalcenia otrzymali ci ucznowie w dawnej 
Galicji, hub gdziendziej zagranicą. 

Wieczorem odbył się w sal gimn. im. Sta 
czica raut, urozmaicony częścią koncertową, 

Wczoraj rano w kościele Serca Jezusowe 
go zostało odprawione nabożeństwo za zmar 
łych į poległych b. wychowanków szkoly. 

W godzinach popołndniowych uczestnicy 
zjazdu odbyl wycieczkę na Śląsk, a nastę: 
pnie zebrali wię na bankiecie w resureie 
przy wałcowni Milowice. 

W części oficjalnej bank'etu postanowio- 
no powołać do życia Stowarzyszenie b. wy- 
chowavków szkoły realnej, urządzić zjazd 
za 3 lata i wyetarać się w Ministerstwie o- 
świecena o pozwolenie umieszczenie tabli- 
cy w murach ezkoły m. Staszica. 

W ezusie bankietu 
rzecz najniczamożniejszych uczniów gimna- 
zjum im. St. Staszica. 

W serdecznym nastroju bankiet przeoą- 
gnął się do wieczora. poczem przeszło 100 
mczestników zjazdu z różnych dzielnie Pol. 
ski, mając najmisze wspomnienia o zjeż- 
dzie, rozjechało aę do domów. 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


|_| Dziś Roberta Op. 
Jutro Maksyma B, W. 


wsch, słońca 3 18 
Zach. « „ 1952 | 


Kino teatry w Sosnowen. 


grają dzisiaj: 
Udziałowy: „Sprawa przy drzwiąch zam- 
kniętych*. 
Sfinks: „Studnia Jukóba”. 


— 


Wtore l 


Manifestacyjny zjazd oficerów rezerwy. 


Dnia 18 i 19 czerwca w Krakow e odbędzie 
się zjazd z całej Rzpiilej oficerów rezerwy. 
Zjazd ten będzie wierką manifestacją patrjo- 
tyczną, mającą wyrazić gotowość obronną 
narodu polskiego, zdecydowanego bronić do 
uja.liego calośe granie Rzplitej. Bodzie je- 
duocześtiie mocną odpowiedzią na prowoka- 
cyjny ziazd „Stahihelmoców” w Berlinie, na 


zupełnośc! ze swemi tendencjami odwetowe- 
mi, wypisując na transparentach hasla: od 
Tryjestu do Rygi! 

To też apel głównego zarządu oficerów 
rezerwy, nawołujący poszczególne kola do 
licznego udziału w zjeździe, spotkał się z ży- 
wym oddźwiękiem. Rezolucje powzięte przez 
kika tysięcy oficerów oficerów rezerwy na- 
biorą przez ta wiepowszedniego znaczenia. 

Zgłoszenia na udział w zjeździe należy 
przesylać na ręce sakretarza Kola oficerów 
rezerwy Zagłębia Dąbrowekiego por. Grusz- 
czyńskiego (Snow ec, 3 Maja, księgarnia 
„Wiedza*) do dnia 10 czerwca rb. 


Praktyczna incwacja. 


Elektrownia w Kielcach, wzorując eię na 
podobnych zakładach zagranicą, dostarcza 
odb oreom prądu wszelkiego rodzaju apara- 
ty elektryczne domowego użytku, jak: ;od- 
kurzacze, froterki, żelazka do prasowania, 
6uezki do wlosów, piecyki, rondelki itp. przed 
mioty. Nabywojąc aparaty te bezpośrednio 
w fabrykach, elektrownia sprzedaje je ta- 
niej, n ź przedetawieiclstwa prywatne. przy- 
czem artykuły te daje odbiorcom na dogod- 


którym hakatyści niemieccy nie kryii się w | nych warunkach, tj. na klikumiesięczne raty. 


zebrano 600 zł. na 


Nr. 15. 


W związku z tem powstaje pytanie. czy 
i w Zaglębiu nie należałoby «wprowadzić tego 
rodzaju praktycznej 'mowacji, która niewą'- 
pliwie znalązłaby licznych amatorów. 


O polewanie ulic w Dąbrowie. 

Z nastaniem ciepła plaga kurzu najwięcej 
daje się odczywać w Dąnrówie, gdźie z uwa- 
gi na walcowane drog oraz ogólny zanicdba 
ny stao miasta, ludność i wnętrza mieszkań 
formalnie zasypywane są tumarami kurzu, 
który upodabnia miasto do Sahary podczas 
samumu. Miasta ceąsiednie, uwzgiędn ając 
brak wody oraz duże wydalki i trudności 
przy skrapianiu ulic wodą przez poszczegól- 
nych wlascicieli domów, zakupily tzw. moto- 
pompy, czyli motorowe beczkowózy, które 
oddano strażom pożarnym, te zaś za trzy- 
manie rekwizyłu zobowiązane eą polewać w 
porze łetniej ulice miast. Magistrat dąbrow- 
ski wychodz z innego założenia i pom.mo 
ustawicznego podwyższania podatków oraz 
wydawania pieniędzy miejskich na ocle par- 
tyjne i rzeczy niepotrzebne, zupełnie n e my- 
éli zająć się sprawą polewania- wic, nato- 
miast obowiązek ten wklada na właściciel 
nieruchcemości. Przez poniesierie jednorazo- 
wego wydatku w kwocie 20—25 tysięcy zł. 
zaopatrzonoby straż w pożyteczny rekw zyt, 
a jednocześnie rozwiązanoby kwestję polc- 
wada ulic. 


Wyszedł po papierosy, a pojechał do Gdyni. 


Zamieszkały przy wi. Racławickiej 24 na 
Pogoni p. Brożyna jest właściaielem skioju 
tytoniowego. Bedąc zajętym w ub. sobotę. 
wysłał do Sosnowca po zakup papierosów do 
hurtowni w Sosnowcu l4ietniego syna Ed- 
warda, uczuża 4 kl. gimnazjum Zrzeszenia T0- 
dzżcielakiego w Sosnowcu. W tym celu wrę- 
czył mu 300 zł. oraz książkę akcyzową. Chło 
piec, poczawszy pieniądze w kieszeni, pap.e- 
rosów nie kupil, natomiast wyjechał podobno 
do Gdyni. O ucieczce syna ojciec zawiadomił 
policie. która prowa:szi poszukiwania. 


Kradzież. 


* Onegdaj wieczorem podczas nieobecności 
domowników dostali się nieznani spąyncy do 
mieszkania Fagl Bonchard w Będzinie (Ma- 
łachow:kiego 12). ekąd skradli różne przed- 
mioty, wartości 600 zł. 


Potiuczona przez auto. 


Wozomj o godz. 12.30 w poł. przyjcchału 
do Sosnowca autobusem z Będzina 18-letnia 
Gonia Lipmanow'cz. Wysiadłszy z autobusu 
pred dworcem kolejowym, usiłowała przejść 
jezdnię na drugą stronę ulicy. Przebiegając 
przez jezdnię wpadła pod przejożdżające au- 
to kierowane przez szotera Czesława Wieczor 
ka, przyczem dcznała potluczenia głowy. Po- 
tłucouą przewiemono na obserwację da ezp- 
tala żydow kiego w Sosnowcu. 


Znalazj Się, 


Onegduj wrócił do domu 14-tetnl Józef Bu- 
czek, zamieszkały w Miiowicach przy rodzi- 
cach (Podjazdowa 1), syn rodziców, którym 
utopiła się w ub. piątek dwuletnia córka, © 
czem pisaliśmy w niedziemym numerze. 


Usiłowane samobójstwo. ` 


W ub. eobotę wieczorem 36-letnia Anna 
Skrzypek, zamieszkała w Sosnowcu przy ul. 
Robotnicza: nr. 1, po ostrej aprzeczce mał. 
żeńskiej usiłowała otruć się esenvją octową. 
Zamach samobójczy zauważył Garliński Ni- 
kodem zamieszkały w tym samym domu, któ 
ry zdołał odebrać denatce półtorej butelki 
esencji octowej. Zawartość połowy jednej bu- 
telki Skrzupykowa zdołała wypić. Niedoszłą 
samobójczynię przewieziono do szpitala Ka 
gy chorych na. Lepiankach. 


_ Nasz dział radjowy. 


PROGRAM RADJOWY. 
na wtorek 7 bm. 


WARSZAWA: Godz. 17.15 koncert popołu- 
dniowy. Godz. 19.15 „Juljusz Słowacki — zarys 
życia ł rozwoju duchowego“ odczyt wygłosi dr. 
Górski. Kodr 19.40 „Jak powstały obecne ato- 
sunki narodowościowe w Polsce“ wygłosi mén. 
Wasilewski. Godz. 20.30 koncert kameralny, 
Godz. 22.30 transmisja muzyki tanecznej, 


KRAKÓW: Godz. 20.30 audycja własna: w 
programie utwory na orkiestrę mandolinawą, 
fortepian, Śpiew. | 

KRÓLEWIEC: Godz. 20.60 koncert skrzpyca- 
wy solista: Lotte Prins. 


MNACHJUM: Godz. 20.30 koncert symfonicz- 
ny z udziałem solistów (baryton( skrzypce, wio 
lonczela). 


PRAGA: Godz. 20.10 koncert. 
RRZYM: Godz. 21.10 koncert ponularnu 


í 


Nr... 


GŁOSY PUBLICZNE. 


0 smołowcowan u ulic 
w S0SAOWCH. 


W związku znasezmi uwagami o skutkach 
smołowcowania wiec (w. Małachowckiego) i 
potrzebie remontowan:a `ch po uplywie pół 
roku od czasu zabrukowawia, ze sfer magistra 
skich wyjaśniają nam tę sprawę w następu- 
jących słowach. które zamieszczamy w imię 
bezstnonności: 

Zagadnienie brwków wogóle jest dla go- 
spo.larki miejskiej kwestją bardzo poważną. 
bruk kostkowy jest bardzo drogi : cena me- 
ra kwadrztowcgo dosięga 80 zl. rajniższa 

^ zań cena bruku z kostki pośiedniejszego ga- 
tunku nie jest niższa niż 30 kilka złotyc 
metrz kwadratowy. 


Natomiast cena bruku emolowcowarego 


wuha się od 10 do 12 zł., ne przewyżeza zaś ; 


nigdy 14 zł. za metr kwadratowy. Ważne jest 
przytem to, że do ulie smołowcowanych ca- 
dy materjal można zakupić w kraju. w ezcze- 
gólności zaś materjał kamiesny (wapień) wy 
dobywany jest na terenie Sosnowca. co daje 
możność zarobkowania miejscowej ludności. 

Ogólne biorąc bruki smołowcowe cieszą 
się jak ajiepszą opinją i stosowane są wszę- 
dzie na zachodzie, Tysiące kilometrów wy- 
budowano takich ulie w Argiji, w Ameryce, 
Szwajcacji, we Włoszech « w Niemczech. W 
Sosnowcu w roku ubiegłym wykonano ulic 
smołowcowanych około 4 kilmetrów, z cze- 
g ul. Racławicka į Małachowskiego nie zo- 
„tały zabrukowane naieżycie ze względu na 
niewłaściwą porę roku, w jakej zaciągano 
je smołą. Była to jednak konieczność i nale- 
żało się do niej zastosować. Koszt jednak o- 
becnego remontu nie jest zbyt wysoki, gdyż 
materjał używany jest ten sam powtórnie, 
kosztuje tylk sg robocizna. przyczem ra:eży 
dodać, że do robót używani wą robotn'cy nic- 
wykwalifikowani. 

Mówi się głośno, zresztą nie bez pewsej 

racji, o w. Raclawickiej i Małachowsk ego, 
a przecież nie uależy zapominać i o takich 
uwicach, jak Saturnowska. Dziew cza, Szope- 
na i Zgoda. Copravda na tych ui:cach jest 
stosunkowo maly ruch kołowy, ue przecież 
ap. na ul. Zagórskiej jest bardzo duży ruch 
i to najniebezp:eczniejszy dia calosci jezd, 
Do ruch wozów ciężarowych z węglem, a mi- 
mo to ulica Zagórska jest w stanie zupełnie 
ala walającym. 

Naogół więc emołowcowan'e wie jest ko- 
rzystne dla miasta | stosunkowo niewielkie 
remonty nie powinny budzić niepokoju. Trze 
ba dodać, że eimołowcowane ice wymagają 
co klka lat przeciąksięcia emołą, co wynoet 
kikunaście groszy kosztu na metrze kwa- 
dratowym. lrobne zaś remonty może bar- 
dzo lekko wykonać jeden człowiek. Bruk 

więc jest w zasadzie praktyczny, lecz nale- 
ży go wykonywać w czasie pogody. Deszcze 
są przy budowie dróg  smołowcowanych 
szkodliwe j skutek jest taki, jak na ul. Mała- 
ehowskiego. 

Drog «mołowcowane są w Sosnowcu no- 
woźcią i dlateg jest co do nich tyle zastrze- 
żeń. Z czasem jednak mieszkańcy miasta 
przekonają się o ich niewatpliwie dużej war- 
tości, a dząłacze miejscy o taniości nowego 
| £ystenmi brukowania ulic. 

i 


Polacy poza Polską. 


NISZCZENIE SZKÓŁ POLSKICH NA 


ŚLĄSKU OPOLSKIM. 

W Ostropie, pow. Gliwźcki, po długich wil- 
nych staraniach została dnia 1 grudnia 1923 
r. otwarta szkola dla mniejszości polskiej z 
liezbą dzieci 57, jakikolwiek zgłoszonych było 
57. Kierownik' em ezkoły był p. Cisny, któ- 
ry pełnił swoje obowiązki ebjektywuie į eu- 
miennie, to też w roku 1924 liezba dziec. wzno 
Ma do 84. To nie podobało się władzom lo- 
kulnym. Wobec tego 2aca2 Z początkiem ro- 
ku szkolnego 1924, t. j. od 1 kwietnia, po u- 
ktaleniu wyniku Słów. przeniesiono kie- 
'ewnika Cimego do szkoły niemieckiej; na 

zaś miesce przyszedł p. Wybramiec ze 
SToejatną misją. I oto wkrótce po rozporzę- 
Cu nauki lozba dziec! enadła do 64, z koń- 
Mim roku szkolnego znoam 13 dzieci przeszło 
szkoły niemieckiej, tak, że po dwuletniej 
Matalo Wybeadca szkola pobka liczyła 
d iyiko 42 dzieci. obecaie zaś cyfra ta wja- 
do 28; niedlugi żywot szkoły ma się ku 
kojcowi, Ostropa liczy 50 proc. ludność: pol- 
„| która mieszka skupiona w jednej okoli- 
1 znajlowala się tam początkowo szkoła 
Ru p Wybraniec, postarał cię jednak 
F aeti iente jej na drugi kraniec gminy, 
tód ludnośc: niem: ieckie., mkutek czego 
Ożliwił rodzicom posyłanie dzieci do 
AL przez zaniedbywanie nauki 
os uczuć religijnych dzieci i m- 


M 


P 


„KURJER ZACHODNI“, == wtorek 7 czerwca 1927 rokn. 


m ÃO 


dziców zupełnie miechęcił ludność do szkoły I władze szkolne. 


i doprowadził ją do upadku, W ten sposób | 
GE w swe zadanie, powierzone mu przez 


Identyczne wypali zacho- 
dzą $w innych miejscowościach Śląska Opol- 
ekiego. 


- lm lotnictwa | obrony przeci wydz m | imie 


EGZAMIN 18 KANDYDATÓW, KTÓRZY UKOŃCZYLI KURS, 


Stosowane podoza: dawniejszych wojen 80- 


1 
1 


soby i srodki niszczycieiskie miały tę dobrą ` 


stronę iż działały na pewną ściie okreśsoną 
odiegłość lub przeciąg czasu, a ©9 ważniejsza, 
umożiiwiały obronę lub zabezpieczenie się 
przed ekntkam. działań nieprzyjaciesk=<h. 
Wiprowawdzane polozi- ostatniej wojny świa- 
towej nowe me'ody i środki, w postaci samo- 
łotów oraz razów trujących zmieniły zasa- 


dniczo nietyiko system. lecz i charakter woj- , 
my. Dziś nie prowadzi wojny pewna kasta ! 


lub stronniotwo, leecz do akcj wciągane jest 
całe społeczeństwo. przy pomocy którego usi 
lue się w możliwie szybkiem tempie i przy 
«życiu najstracziwszych środków pokonać 
n zecjamika i zmnanić do przyjęcia podyk'to- 

uuych warunków. Z tych względów w dzi 
waszych ozasach przygo:wwania do obrony 
iwaju przed napaścią wroga qrowadzone 
są w szerokim zakresie : w akoji tej biorą u- 
dział mietyfko mężczyźni. lecz także kobiety, 
a nawet młodzież, chodzi bowiem o to, ahy 
społeczelstwo przygotować zarówno do wia- 
dania hranią * poznania eztuki wojennej, jak 
również do odpowiedniego zachowania się i 
zabezpieczenia przed akcją nieprzyjao:elską, 
obejmującą w obecnych marunkach dzięki 
samolotom i gazom niepewien teren dzał:- 
ności, lecz cały kraj. 

Z uwagi na ogromny zakres pracy w dzie- 
dz.nie przygotowania do cbrony, w aketi tej 
prócz władz rząriowych bierze wdział także 
camo apoleczeństiac, za pośrednictwem powo- 
łanych ku temu organizacyj. 

Jedną z takich organizacyj mającą nie- 
słychnie doniosle znaczen:e, jest znana ogól- 
nie Ligo obrony powietrzej paźstwa, maja- 
ca w swym bilansie działainości szereg po- 
ważnych poczynań i wyników pracy. 

Oprósz popularyzowania znaczenia lotnic- 
twa i gazown:ctwa wojennego, liga wspódzia 
ła z władzami rządowemi w budowie foty 
powietrznej, uruchamianiu linij lotniczych, 
oraz naukowem badaniu dz:odziny lotnictwa 
i gazownictwa wojennego. Dzięki  usilne; 
pracy Ligi zdołano przekonać i nświadlomić 
epołeczeństwo o zadaniach oraz koniecznoś- 
ci istnienia tego rodzaju instytucji, która, co 
z uznaniem zaznaczyć należy, cieszy się ogól 
ną sympatią i liczy pokaźną ość cztonków 
w całem państwie. 

Na terenie Zaglębia niema miejscowości, w 
ktćrej nie byleby Koła Ligi, przyczem dzia- 
łalność ekoncentrowana jest w Komitecie o- 
kręgowym Zagłębia. Działamość i wyniki 
pracy zarówno poszczególnych Kól, jak rów 
mieź Komitetu otwręzowcgo jest co pewien 
czas podawana do wiadomości publicznej, ©- 
becnie zaś pragniemy moiuformować spole- 
czeńntwo o pewnej akej. która aczkolwiek 
mniej znana, ma „ednakże doniosłe znacze- 
nie w Życiu narodu. 

Otóż, celem raznajomienia młodzieży na- 
szej z tak wżnemi zagadnieniami lotnictwa i 
gazownictwa wojennego, oraz przygo:owa- 
nia fachowego jaknajwiększych zastępów w 
tych dziedzinach. Komitet okręgowy L. O. 
P. P. przy współudziale dyrekej: szkoły gór- 
niczo hutniczej w Dąbrowie uruchomił przy 
ezkole tej przed dwoma laty kursy fotnic- 
twa i obrony przeciwgazowej. 

Ogólny kum lotnictwa ma na cehi zapozna 
nie słuchaczów z ogólnemi podstawamć i zara 
dami lotnictwa, znaczeniem tej dziedziny 
techniki, jako jednego z najniezbędniej 
pzych środków obrony państwa i czynnika o- 
gólmo-kulturalnego oraz wstępne przygoto- 
wanie do bandziej grurtownych studjów tych 


| 


sluchaczów, którzyby chcieli poświęcć eig 
epecjalnie lotnictwu i po daiszych śtudjach 
uzyrkać stopień techników mechaników jotui 
czych iub pilotów. 

Pian nauki obejmuje: 1) zasady acrodyna- 
miki, 2) teorja į technika lotu i budowa pia 
towców, 3) teorja lotu szybowego, 4) ogólnie 
użymane typy saników lotniczych, ich kon- 
etrukcja © właściwości z ćwiczeniami, 5) mode 
łarstwo lotnicze (ćwiczenia praktyczne). Wy- 
kłady są z wykonaniem ezkiców i rysunków 
technicznych. 

Kurs obrony przeciwgazowej ma na ceu 
zapoznanie ełuchaczów z obeonym stanem 
wki gazowej, powygą niebczpieczeństwa, 
jakie przedstawia togo rodzaju walka, z głó- 
wniejszemi į prestszemi środkami obrony 
przeciwgazowe organizacją takiej obrony 
w zaieżnoścć. od posiadanych środków, oraz 
ma na celu przygotowania ogóine do dalszych 
bardziej grumtownych siudjów — tych, któ- 
rzy zechcą poświęcić się takim studjycm, 

Plan nauki obejmie: 1) Zarys chemji w za- 
kresie gazów i dymów bojowych, 2) chemia 
gazów bajowych i dymów oraz hetorja j te- 
chn'ka waski gazowej, 3) obrona przeciwgazo 
wa: a) obrona jnaywódualna. b) obrona 7:0- 
rowa c) ratommictwo dorażne z ówiczeniami 
w zakredje obrony ;przeciwyłazowej. 

Wykłady jjustrowane pokazami, polączcene 
rą z ćwiezeniam. w pracowni chemicznej. 

Nauka odbywa się w godzinach wieczoro- 
wych. Kyrm trwa 4 miesiące, 

W roku ubiegłym kusy skończyło około 
30 sluchaczy, z których pewien odsetek po- 
śnięzł się Galszej pracy w tym kierunku, 
a kiku służy w woj ku w formacjach lotni- 
czych lub gazowych, świadectwo bowiem z 
ukończenia kureu w Dąbronie jset przez wla- 
dze miejscowe odpowiednio,traktowa:e i daje 
możność przy poborze do wojska uzupełnic- 
nia nabytej na kuwach wiedzy przy wstape- 
niu do takicj lub ganej formacji. 

W ubiegły wtorcz odbył się przed spec'sl- 
ną komisją egzamin drugiego kommielu shi- 
chaczów. Tegcrocme kursy zaliczyć należy 
do mniej udanych. o ile bowiem zapisało się 
na nie z początku okolo 10 esód, mastępnie 
większość z wielu przyczyn odpadła | do eg- 
zaminu stanęło tylko 18 słuchaczy. 

Komisja egzaminacyjna w o-cbach pp. do- 
wódcy 2 pułku loiniczego w Krakowie płk. 
Matczewskiego, członka zarządu Komitetu o- 
kręgowego L. O. P. P. inż. Stadnickiego, dy- 
rektora szkoły górniczo-hutniczaj T. Bialec- 
kiego oraz wykładowców: por. piota z 2 pul 
ku lotniczego Gaździka, por. 28 p. a. p. Li- 
pawkiogo, inż. J. Fercha, tnż. J. Webera i 
dr. Waltera po dokonniu egzaminu  teore- 
tyoznego : praktycznego, wydała świadectwa 
z ukończenia: kursów następującym słucha- 
czom: Na kursie lotniczym otrzymali świa- 
dectaa pp: M. Otto. J. Powązka, K. Gieez- 
czyk, T. Czapla, J. Bednarczyk, J, Cencek, 
B. Miętka, F. Trębacz, W. Gajdzik i Z. Ce- 
nk. Na kurie lotnictwa gp.: R. Jarmulo- 
wicz, S. Znojk'ewicz, Wąsik, M. Gorgon, W. 
Serwatko, A. Czarnik, B. Migas i M. Oiszów- 
ski, 

Po zakomunizowanu eluchaczom wyniku 
egzaminów, przemawiał do nich dyrektor 
szkoły p. Białecki, inż. Stadnicki į płk. Mal- 
czewsk:, zachęcając ich do dalszej prasy na 
tem pou i życząc im powodzenia oraz korzyś 
Ci w dalszem życiu z nabytych na kursach 
wiademości. W przyszłym roku będą kumy 
te również uruchomione. 


Kobiety starożytnego Egiptu. 


KOBIETY NA TRONIE I W POLITYCE. — KOBIETA-GENERAŁ. — POPIERSIE CE- 
SARZOWEJ NEFERTITI 


Rząd egipski zażalał przed kiku tygodnia 
mi zwrotu popieria cesarzowej Nefertiti, 20- 
ny faraona Amenotsa IV, popiersia, które 
jest obecnie ozdobą berlińskiego muzeum. 
Biust ten znaleziono w 1914 r. podczas roz- 
kopywania Tel — el — Amarny. Przelsta- 
wią on 

olbrzymią wartość archeologiczną, 
nie więc dziwnego, że egipejanie domagają 
się przenies'ena go do muzeum w Kairze, 
gdzie ‘ak dowodzą: winien był znaleźć się od 
początku. 

Od czasu ostatnich poszukiwań w dolinie 
Niiu, zakończonych narazie odkrvciam ero 


bowea i mrmji Tutankhamena, rzucajfcem 
tyle śwratła na historję Egiptu z epoki XVIII 
dynastji (środe: tysiąclecia przed Chr.) za- 
interesowanie Egiptem wznosio niepomiernie. 

Nefertiti byla jedną z tych kobiet, które o- 
dęgrały wielką-roię w przewrocie redgtjnym, 
dokonanym przez 

farzoca — heretyka Amenofisa IV. 

Jej wplywy były olbrzymie. Położenie socjal 
ne kobiet w starożytnym Eg'pcie było wogó 
le wysckie.. Dlatego też nie od rzeczy bę- 
dzie zatrzymać cię nieco dlużej nad rolą, ja- 
ką odgzywały egipejanki. 

— Podobnie, jak w starożytnei Mezonota- 


— 
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mäi i w Grecji, do czasu wtargniecia Dorian. 
w najódiegłarzym okresie historji Egiptu 
kobieta byia otaczana wielkim szacunkiem. 
W przeciwieństwie jednak do Mezopotamii. 
gdzie z czarem. w epose asyro — babilon- 
skiej, kobieta niraciła wszelkie prawa tak da 
lece. że 


została zamknięta w ha:emie, 


a na uwicy nie mogła cię ukazać z odsłonięią 
twarzą, egivcjanka miała zawsze należne ec 
die W emoieczeletwie stanowisko. które od 
czasu do czaru tyiko, zależnie od epakć, u- 
legalo pewnym zmianom. 

Na najstar-zych grobowcach podobizna żo 
ny widnieje obok męża, komski władca, we 
spół z żeną doglada robót, przygląda się zt 
bawom shig i wasali, przegląda rachunki 
przekladane mu przez pózarzy, 


przyjmuje dary į holdy otoczenia. 


W okresie IV i V dynasiji kobiety miały 
te same prawa — co i mężczyźni. Jeśli cho- 
dziło o spadek córki otrzymały równe 
części z braćmi. 

Według historyka egiqekiego Manetena w 
epoce III dynastii za cesarza który ustano- 
wit kult Arisa, prawo glosiło, iż kobiecie 
przyrluguje prawo do tronu. 

Za VI dynastii rzerly objęła cesarzowa Ni 
tokris, która, jak twierdzi Maneton, rządzi- 
la emergczniej, niż wszyscy jej poprzednicy 
mężczyźni. jednocześnie 


odznaczała się niezwykłą urodą, 


Ona to zbudowała trzecia piramidę. Objęła 
rządy po bracie i ukarała srodze spiskowców, 
tych wlaśnie, którzy powoła ją na tron. He- 
godot mepomina o wiekicj roli politycznej, 
jaką odgrywała córka faraona Cheopsa oraz 
córka Mekikara. 

W okie III dynastii (około 3000 lai 
przed Chr.), jak opisuje Lepame, kobiety eta- 
ły u szczytu karjery w dziedzinie admin'stra 
cji państwa. Jedna z nizh pełniła funkcje 
naczelnika całej prowincji, później 


ctrzymała dowództwo nad wojskami pogra- 
nicza, 


przyczem otrzymaja 12 zamków. Ofrzyma 
Ja też 20%) akrów zient ornej. wiaz z odra- 
biającym* ʻa rolnikanx. Część ziemi dała 
matce | dzieciom. 
Z czesem 
uprawnienia kobiet egipakich znacznie zma- 
laly, 


nigdy ich jedmak nie utracily cnikonicie. 
amsn ou MORLI EE LIKE | 


Ze świata.. 
SKROMNA GRA. 


Światowe; sławy eknzypek Paganini zaraz 
nazajutrz po świetnym koncercie, jaki dał w 
Lipsku, przechadzał się po ulicach tego mia- 
sta. Po drodze spotkał jakiegoś nieszczęśli- 
wego staruszka. który z wątłych swych skrzy 
pek usłował wydobyć żało-ne jakieś tony. 
Paganini, w świetnym będąc humorze, pod- 
szedł do siarwizka, poprosił po o skrzypce, 
a ponieważ dla takiego, jak on, mistrza na 
wet najgorszy instrument był dobry, więć 
wkrótce popłynęły tony jakiejś cudnej me- 
łodji. 

Chcąc wyzyskać į tę jeszcze eposobność dia 
uslyczenia milej uwagi o swej grze, Pagani- 
ni zapytał: „I cćż myślicie, dziadku, 0 mo- 
iej grze”? A na to żebrak ów odpowiedział 
tonem pobłażliwym: ..Mój panie. dużo jeezcze 
mwj pan pracować, ate z czasom może pan d0 
czegoś dojdzie"! 


SIEKIERY Z PRZED 4200 LAT. 


W prowincji szwedzkiej Sódermaniand 
natrałiono przy kopaniu żwiru na skarb nie- 
zwykły, pochodzący z bardzo dawnych czdm 
gów. kiedy cię wogóle nie znano na krusz- 
cach i ne posiadano pieniędzy w uaszem Zro 
mumienia. Skarb ten sklade się ze znacznej 
liczby bardzo starannie obrobionych siekier 
z krzemienia szarego. Leżał on w tem mej- 
ecu iskie 4500 iat. a był niezawodnie wla- 
enością falyykanta że tak powiemy — 
lub handlarza. który, ze swym towarom tu 
przybył z vauej okolicy, aby siekiery zam 8 
nić na skóry zwierząt upoiowanych w lasach 
Sódermaniandu. W owych czasach był to 
ekarb wielkiej wartości, bo jak już zaznaczy 
liémy, nie maro wtedy broni żeiaznej, a sie 
kiera była komieczna, czy to jako broń na 
zwierza dzikiego, dla zdobycia skóry jego na 
odzież, czy też na obrobienie drzewa. Wła- 
ścciel siekier owych, ukrywszy swój cerny 
towar w żwirze, musiał niezawodnie zzinąć 
miespodzianie i tak skarb jego prze nował 
sie w całości do naszych czasów- 


„KURJER ZACHOUNI*. 


wiek, da którego niema tajemne. 


ODCZYTUJE ON LISTY POPRZEZ ZAKLEJONĄ KOPERTĘ, 


Na Riwierze francuskiej, w miejscowości ; 


Cannes, szaloną sensację wzbudza obecnie 

pewien Niemiec, Łudwik Kahn, obdarzony 

niezwykłą władzą odgadywania myśli. 
Owemu Kahnowi wręcza się naprzykład 


list w zamkniętej kopercie. 


Telepata bierze go w rękę, dotyka przez chwi 
lẹ į bez otwierania koperty, podaje natych- 
miast na piśmie treść listu tak dokładnie, iż 
zachowuje nawet błędy ortogratćczne, zrobia- 
przez autora listu, zamkniętego w kopercie. 

Ludwik Kahn nie jest debiutantem. Przed 
dwoma laty przybył do Paryża i starał się 
w prefekturze polic) o pozwolenie na pobyt 
w stolicy Francji. Przedstawiono go prefek- 
towi p. Morain, który 


oczarowany osobłiwym talentem przybysza, 


aaproził go na obiad, prosząc równocześnie 
kika wybitnych osobistości, którym pragnął 
„na deser“ ofiarować osobliwego  telepatę. 
Wóród gości znajdował cię wówczas m. in. 
były prezydent ministrów p. Barthou, znany 
finaneta p. Loucheur, prokurator Leseouve 
i Eezne panie. 


Umieszczono Kahna w zupelnie ode obuio- 
nym pokoju. Każdy z geści tymczasem na- 
pisał jakich parę zdań, które ukrył w zakle- 
jonej kopercie. Po pownym czasie 


wprowadzono Kahna do sali, 


w której znajdowal: się goście. Brał on po 
kolei wszystkie tety do ręki, trzymał każdą 
kopertę przez kilka sekund w palcach i bez 
namysłu, głośno podawał dokładną tredć ka- 
żdego z listów. Nie omylił się przytem w ża- 
dnym wypadku, wywołując swym  przedai- 
wzydu darem telapatycznym niesłychane zdu- 
mienie wśród obecnych. 

P. Bartkou przegrał wówczas 100 franków, 
o które założył się z kimś w mniemaniu, że 
doświadczenie cię nie uda. 


W przeciągu jednego roku pobytu w Pa-. 


ryżu, Ludw:k Kahn uzbierał sobie wcaie po- 
każny maąteozek, biorąc niejednokrotnie za 
jeden seans 5 tysięcy franków. Obecnie, gdy 
sława jego już się ustaliła, zarabia olbbrzynee 
sumy na „jasnym brzegu”, 

biorąc po 25 tysięcy franków 


| za jedno takie posiedzenie telepatyczne, 


Majstersztyki roboty drukarskiej. 


KSIĄŻKA, KTÓRĄ MOŻNA POKRYĆ ZŁOTYM. 


W Losdynie urządzono ostatnio wystawę 
aaimnejszych książek, wydanych w ciągu 
ostatniego stulecia. 29 kosztownie opraco- 
wanych książek można było wygoduie po- 
mieścić 

w zwykłym pudełku od cygar. 
Między temi arcydzielami sztuk: drukarskiej 
znajdował się egzemplarz „Galileo“, ucho- 
dzący za najmniejszą książkę włoską. Roz- 
miary jego wynoszą zaledwie pół cała dłu- 


gości i ćwierć cala szerokości. Jeszcze ory | 


ginabniej przedstawia się pisany 
Koran, niedawno odnaleziony w Bagdadzie. 


w rRaATNR | Od poniedziałku 6 czerwca 


Jest to ośmiokątna książeczka, napisana in 
dyjskim atramentem na śnieźnobiałym papie 
rze, tekst jest zupełnie wyraźny i czytelny 
chociaż calą książeczkę można zakryć zło- 
tym. 

„0ibrzymem* wóród tych lilpucich arcy 
dzieł sztuki drukarskiej jest 
biblja wielkości półtora cala kwadratowego. 
Po niej idzie „Boska komedja* Dantego wiel 
kości 1 cala. Nowy Testament wielkości za- 
ledwie jednej piątej cala kwadr., jest prze- 
chowywawy niby kosztowna perla w spe- 
cjalnem pudełeczku, a druk jego jest tak 


i dni następnych. 


“ra dość dużo rycin 


— wtorek T czerwca JYŻI roku. 


wyraźny, że tytuł i nagłówki 
można gołem okiem odczytać. 

Inny egzemplarz bihlji, oprawny w czer- 
wo: ą skórę. wielkości 1 cala kwadr., zawie 
wdocznych myrażnie 
tylko przez szkło powiększające. Najmniej- 
sza książeczką na wystawie londyńskiej 


Nr. 154. 


najprawdopodobniej najmniejsza 
w Świecie , 
zawera między bogato ozdobionemi okład 
kami 40 kartek tak małych, że jedna zwa” 
ta pensa (najmniejsza moneta uugieleka) za 
krywa je i, co ciekawsze, czcionki są, mimc 


] to, czytelne bez szkieł! 


Uproszczony sposób nauki pisania. 


METODA PUŁKOWNIKOWEJ SIMON, 


— NOWY ŚRODEK WALKI Z ANALFABE 


TYZMEM. 


W caszym wieku szybkości, kwestja pręd | litery należące do pierwszej grupy, pisze cię 


kiego nauczenia dzieci pieania i czytania 

staje się coraz waćżniejszem zagadnieniem. 

"Vo Francji znalazła się jednak kobieta, 

dzięki której analfabeci będą mogli teraz 
w przeciągu 30 godzin, 

nauczyć się pisać i czytać. 

Pułkownikowa Simon — od której nazwi 
ska nowa metoda nazywa się metodą Simon 
—pmez długi czas przebywała ze swym mę- 
żem w odiudnych afrykańskich częściach 


kolonij francuskich, w t. zw. „bledzzie*, 
gdzie o jakiejkolwiek regularnej nauce 
swych dzieci myśleć nie mogła. Wtedy to 


matka wpadła ca pomysł uproszczenia nau- 
'ki alfabetu. Metoda ta zastosowana do jej 
wlasnych synów dała rezultaty zupelnie nie 
spodziewane. W kilka miesięcy zaś później, 
kiedy pułkownikowa Simon znalazła się w 
Marakech, 
w przeciągu dwudziestu lekcyj nauczyła Qa 
synów tamtejszego paszy pisać i czytać. 
To śmierci męża, powróciwszy do Francji, 
rozwija tutaj z ogromnem powodzeniem swój 
nowy system. 

Metoda Simon wychodzi przedewszyst- 
kiem z założenia, że częścią składową liter 
alfabetu są wyłącznie kólka i kreski. Proto 
typem pierwszej klasy jest litera O. proto- 
typem drugiej i. Pierwsza zasada: wszystkie 


zawsze 
w kierunku wskazówek zegara, 
znoszczędzając w ten sposób uczniom całe- 
go szeregu skomplikowanych poruezeń. Dru 
ga zasada: proste kreski, połączone ze sobą 
pod kątem prostym, charakteryzują grupę 
liter bez kółek, jak t, m, n, itd. Pozatem po 
między całym szeregiem liter pisanych i 
stnieje duże podobieństwo, które 
ulatwia dzieciom orjentację 

Trudno w „drukowanym* artykule, wy- 
tiwmaczyć cały szereg szczegółów tego bar 
dzo pomyslowego systemu „pisanego. 

Przed kilku diami odbyło się w Paryżu 
pierwsze posiedzenie nowego stowarzyszenia 
noszącego nazwę „Koniec unaHabetyzmu — 
Liga łatwego cauczania”. Ma też ona prze- 
dowszystkiem na względzie 

uproszczenie sztuki pisania liter 
i samego mechanizmu ich zapamiętania. 

Dodać należy, że nowa metoda pisania 
może również z łatwością być zastosowana 
i przez cudzoziemców. 

Nie ulega wątqiiwości, że system Ligi, niz 
jącej za hasło „Koniec analfabetyzmu” mógł 
by, a nawet 

powinien być i w Polsce wprowadzony. 


oco cz ZĘ 


Każdy grosz, oddany na L.0.P.P., przyczynia się 
do rozwoju polskiej fioty powietrznej. 
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SPRAWA BACY DRZWIACH ZAMKNIETTCH 


(Prokurator jordan) 


Wiełki współczesny dra- 
mat w IU wielkich attach, 


W rolach głównycn: 
MARY JOHNSON 
i H. MIERENDORE, 


| NINT j~ KINO-TEATR 


33 Szlagier sezonu! Obraz jakie- 
go jeszcze nie byłal 
Najnowsza atrakcja! 
33 EEEE TY PM TEEN" PTO TEE WCC GOW OT O 


PROFESOR 


NIE MOZE sz 
wyznaczyć pódręczników 


na rok 1927-8 


bez spisu podręczników poe 
dług klas i przedmiotów, któ- 
ry wyśle mu darmo 


M. ARCT 


Warszawa, Nowy- Swiat 35. 


Panu 2656 


Di Lipskiemu 
Kołakowskiemu 


i inoym, którzy brali udzial 
w operacji 1 uzdrowieniu 
naszego syna, ślemy tą dro- 
gą serdeczne lóg zapłać 


KRAJCEROWIE. 


W salonie fryzjer:kim dla Pań 


„HYGJENA" 


pracują pierws.urzędaii iryzjerzy 
damscy, Zabiegi i porady Z dzie- 
uziny kosmetyki 
Zwracamy uwagę Sz. Pań na 
znakomite i skuteczne radjowe 
parówki twarzy. 3575 
Manicure — Pedicure — Uau- 
wanie odcisków sposobem chi: 
rurgicznym bez bólu. 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 24, 
Tel. Nr, 6-63, 


ea 


śNlipokcz wwo 
BÓL GŁÓW, 


KA BRYGNALNEPR 
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CENY PRENUMERATY: | 


Prenumerate miesięczna z odnoszeniem do domu 
iuk z przesyłki: pocztową 


3 Zi. GO gr. 


25 tekstam 


Prenumerata zagraniczna miesięczne 5 ZŁ F 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Redaktor: 


Sosnowiec: 


Filje I agentury własne: Będzin, Małachowskiego 7. 
TADEUSZ OPIOŁA, 


REDAKCJA: 


Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. 


Dąbrowa, Subieskiege 6, telef. 1-25. 


Druk. „Kurjera Zachodniego“ w Sosnowcu. Dęblińska 1. 


— 


TGA DBZ GGA DO COC rwa 
OGŁASZAJCIE 
SIĘ 


H „KURIERZE ZACHODNI". 


| Posady i prace. 


Qoszkiwacy urzędnik biurowy z 
gruntowną znajomością języ ków 
polskiego i niemieckiego, piszący na 
maszynie iak również maszynistka 
biegle pisząca na maszynie, z grun- 
towną znajumuścią języków pols4ic- 
ga i niemieckiego 1 stenogra fująca 
conajmniej po niemiecku Ufarty z 
życiorysem i odpisami Świadectw do 
Adminisiracji gazety „Kurjer Zachud- 
ni” Sosnowiec, pva „ "Huta" 3076 


Row: MO R ka; hA mi Kid w PI: A 


Door Kotławy—zdolny, egzami- 
nowany przez Stowarzyszenie 
Dozoru Kutlów, poszukiwany. Zgło- 
szenia usobiste przy jednoczesnem 
przedstawieniu świadectw do Cemen' 
„Wysoka w Wysokiej, stacja 
kol Łazy” 2046 


Kupno i sprzedaż. 


Sprzedam niedrogo auto „Ford” ka- 
retka, stan dobry na chodzie, 0O- 
ferty pod „3000“ du „Kurjera Zacho- 
dniego* Sosuowiec. 3584 
pradan zaraz £ Szaty sklepowe i 
kontua:. Wiadumość Piłsudskiego 
10 m 6 lub hurtównia tytoniowa Le- 
ski Musiaiowicz w Susnowcu „64J-3 


Różne 
--MORERTWUWTWYTY. RE 


nA Zakład Hydrupatyczny 
Ojców „GOPLANA* po gun- 
townym remoncie uruchumiony ZvSe 
tanie w dn. ł, czerwca pod kierow= 
ni'ctwem prof. dra L. Korczyńskiego, 
Informacji udziela co do zakładu 
pensjonatów Zarząd Uzdrowiska Oj- 
ców, Ska Akc. w Ujcawie. 3337-2 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Przad takstam (Plsrwsza stresa) za wiersz mm 1-łamowy naklad 4-szpaitowy 50 gr. 
LAOTUD ni e i dA NAST 


Nekroogi w rekświa, 28 wlersz mm. t-rem. układ 4-szpaltowy (do 50 wlarszy) 16 gr. 
SPORU 
« )40, 
(ponad 100 w.) 35 , 


p a a a e LJ {do 80 
e > s —8 a . (da 109 
e e . . . . 


GEE UTKŁYMAUĆ rTuUsSADĘ: 
Musisz ukończyc kursa fachowi 
korespondencyjne prof. $Seku:owicza 
Warszawa, Żorawia 42, Kursa wyw 
czają listownie: Duchaltecji, rachun: 
kuwuści kupieckiej, korespondencj 
handlowej, stenografji, nauki handlu 
prawa, kaligratji, pisadla oa maszy' 
gach, Pu ukończeniu świadectwo. 

ŁĄUAJCIE PROSPEK' TÓW | 3560-17 


- Zgubione dokumenty, l 


F riutr zgubił książeczkę woj- 
Skową rocz. 1894, wydaną przea 
PKU. Sosnowiec. 3682-“ 


SE WiadySta w zgubił książkę 
Kasy Chorych wydaną przez Tow 
Urodzieck.e 3643 


| dęty a Lucyna zgubiła b bilet ko: 
lejowy i le „itymację szkolną wy: 
daną przez dyrekcje Katowicką na 
dystans, Uąbrowa-Susnowiec. 4635 
BEE wygudne du wynajęcia. 
Las, piasek 1 ugród. Wiadomość 
Susnowiec 3 Maja, domy Dietla. dta- 
biak a albo telefon 294 o 3609-2 
oesie" Trefon zgubił wyciąg a 
ksiąg ludności gminy kore 
5 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zł. Matrymonia!na 


85 . 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 
15. Zagraniczne 100 proc. droższe. 


W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe, 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
administracja nie odpowiada. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłos 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz sej stronicy, I cm." ZA. 1.50. 


Katowice: 


Zawiercie, 8-0 Maja 27 


REDAKCJA i 
ADMINISTRACJA 


. — Grodziec, Będzióska. 


4 ul. Gliwicka Nr. 3. 
X Telefon Nr. 23-04. 


Wydawcy: Sp. Ake, „KURIER ZACHODNI 


afan 


100  BIBLJOTEKA „KURJERA ZACHODNIEGO". 


— A więc ów ranny, którym się przejeżdżająca pielęgniarka 
tak interesowała... 

— ..Tańczył wczoraj wieczór z panną Ładją w barze nocnej 
restauracji. i 

— Nie pani. Znalazłem go w nocy, błądzącego, jak jakaś bez- 
duszra istota przed drzwiami domu tego. w którym pani przeby- 
wa, a gdzie wzbroniono mu widywać panią. 

Pani Dawidzon przesunęła ręką po czole, na którem jakgdyby 
lakiś cień ostadł- Otwierając drzwi, powiedziałem: i 

— Obawiam się, czy ta rozmowa nie była zby: meczącą dha 
pani? Proszę mieć mnie za wytłomaczonego, że'ją tak przecią- 
znałem. 

Podala mi rękę. mówiąc: | 

— Niech się pan nie Homaczy. Nie jest pan obowiązany wie- 
dzieć, że kobiety, które się za šime uważają, zdradza Czasami sią- 
bość ogromna. 


z 
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Jak to! Więc ten człowiek nieznany, ten Dawidson, którego milczą 
ca rola w tym dramacie groźnym czyni będzie tu jutro? Człowiek.. do 
którego życie Reginy należy, spełni rolę przeznaczenia, a my ocze- 
kujemy, bezsilni, tej fatalnej chwili, która się zbliża powoli, a jak 
śmierć pewnie. Śmień:! Dzis stojąc około niebieskiej balustrady, 
widziałem ją wychodzącą z sąsiedniej willi. Od kilku dni i nocy 
przygotowuje się, aby Ją przyjąć, Młoda kobieta, na gruźlice cho- 
ra, jakich trk: innych mieszkających w tych jasnych willach. we- 
sołością i zapachem róż owianych. gasła od tygodnia bez cierpień. 
Tutaj konanie przybiera powolne, łagodne. a kapryśne formy. Nie 
wie się nigdy. kiedy ten konife się zbliży, ale jednakże przycho- 
dzi czasanń wtedy nawet, kiedy go się nie cęzekuje. I dla naszej 
biednej sąsiauk. nadszed:, W oknie ukazala się pielęgniarka i rzu- 
tila pare słów w kierunku okna sasiedmiej willi. w której muzy- 
ka grała. Tam zrozumiuno lowa, których ja dosiyszeć nie mo- 
glem i tańce w wcsolym domu przerwany, Dziś pepuuzaiu z p- 
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lega wątpliwości, że postępowanie Reginy było wytłomaczalne. Ale 
tam. gdzie impukywność jest ełuszna. obliczenia często zawodzą. 
Nie byłem zresztą całkiem pewny, czy powodem tej rozdzierające: 
serce omyłki, nie były refleksje, zbyt wiele uświadomienią i lektury. 
Ten Jakób, tak młody wówczas wiekiem i usposobieniem. zmienił 
się całkiem, stawszy się mężczyzną. Wydawał mi się silnym i wrażli- 
wym. „Serce“ jak go określała Lidja.. 
Myślałem. że on już oddawna nie szuka ucieczki przed bólem 
i nie szuka również sposobów zapełnienia próżni życia. Nie obliczał, 
nie przewidywał nie. Przeciwnie, dawał przykład tej ahnegacji. o 
której mówiła Regina, abnegacji, do której niewielu mężezyzn było- 
by zdolnych, przyjmując tak upokarzuiącą rolę. Ale postępowanie 
Reginy zbijało mnie z tropu i irytowało do pewnego stopnia. Czu- 
Jem dobrze, że o ile postępek jej z przed laty i postępowanie Uai- 
Ssiejsze można wytłomaczyć sobie jej słowami, to jednak wnętrze 
Jej duszy pozostało nadal zamknięte i tajemnicze. Jej wzrok. w 
którym tyle duszy było. nie był wcale wzrokiem istoty zimnej, 
logicznej i nielitościwej. za jaką mógłbym ją uważać teraz. Cią- 
gle dźwięczą mi jeszcze w uszach ie słowa Jakóba: „Regina okru- 
tna? to mie prawda. panie...” A jednak powiedziała mi przed 
chwilą, że za każdą cenę musi hyć szczęśliwa. Zapytałem więc: 
— ..I naturalnie znalazła pani to szczęście? ż 
Nie ołpowiedziała bezpośrednio na to pytanie. a na oblic% 
jej prawie trwoga się małowała, kiedy wypowiadała te słowa: 
— Ja myślę, że szczęście nasze jest dziełem naszej woli. 
A jeżeli to ikrzja tylko, to na tej iluzi opieram się Sa moj 
biedna energją kobiety. , 
'*  — Ponieważ pani jest kobieta, łaczy pani zapewne pojęch 
Szcześcia z miłością? 
— Naturalnie! = 
W tej chwili pokojowa wnioała tacę z herbatą. Uczymiło to 
pewne zamieszanie, które amieniło oblicze pani Dawidson. Siliła 
sę na wesołość i obojętność, a zapalając papierosa. powiedziała: 
— Jestem pewną, że woli pan słabą herbatę. Panowie wszy- 
scy pijacie słabą. A może podać panu mleko? 


, 


po 


4 


NIEBIESKA BALUSTRADA. 10? 


mnością rvzpoczną się nanowo. gdyż umarlą wywieziono dziś Ta- 
no na czamym wozie, pełnym ciętych kwiatów! Umarła nie ma 
już prawa otrzymywać hołdu żywych kwiatów. Zdobi się ją kwia- 
tami, które umarly w chwili, kiedy ona oczy zamknęła na wieki. 
obok nażyiękniejszego ogrodu na Świecie. Jakiś młody człowiek, 
w ciężkiej żałobie, postępował za tłumną, wyprzedzając grupę 
noztargnionych ludzi, ktorzy szykkim krokiem postępowali za kon- 
duktem pogrzebowym. Gdyż kondukty pogrzebowe spissza tu szyb- 
ciej. niż wszędzie indziej. na cmentarz, gdyż w tem radosnem, pię- 
knem otoczeniu, niema na nie miejsca. albo dlatego może. że 
szczęście jest tylko złudną rzeczywistością, więc tutaj, w otocze- 
niu tem. starają się pomnażać pozory jego 

Wszysko zniknęło szybko, jak wizja... Czarny kondukt uto | 
nął w radosnych promieniach słońca, skierowanych „1a boczne, 
dyskretne drogi, dalekie ol miejsc uczęszczanych, a prowadzace 
do grobu, który w tej chwili kończyli kopać grabarze. 

Wlasciwie, banalny, to dramat. Mężczyzua płaczący, jeżeli 
jest młody, z pewności ią znajdzie jeszcze jakaś radość w życiu, 
Ale jest tu przecie inny człowiek jeszcze, który nie placze wpra- 
wdzie, a od dziesięciu lat szuka darenmie lekarstwa na swoje cier- 
mara, który nadzieję wszelką utracił i jutro zdobyć sję musi na 
wspaniałomyśmy gest pogrzebaniy własnego szczęścia. I ja mam 
być świadkiem tej strasznej chwili! Tak to nieraz w życiu, musis 
my, wbrew woli naszej własnej, wbrew instynktom nawet, brać 
udział w cierpieniu. bliźnóch, gdyż albo nie mieliśmy sily, albo 
uczciwość nie pozwoliła nam usunąć się zawczasu 

Spotkałem Jabóba dziś rano; wyglajał okrownie! Gdyby go 
ujrzał dziś rano ktoś ze znajomych jego z Nicei, zdumiałby się, 
Co za nieszczęście zmiażdżyło tak tego chłopca w «ciągu dni oś- 
miu: W rzeczywistości przemiana ta zaczęłą się od chwili. w któ- 
rej zdecydował się przyjąć Dawidsona i oddać w jego ręce Re- 
gmę. Mylnem jest twierdzenie, że nie tak nerwów nie uspukara, 
jak powzięcie decyzji jakiejś, Domyślam się. że Jakób nie sypia 
wcale. Zmuszony był stłumić w sobie porywczość młodości swojej, 
Nie rozumiem w jaki sposób potrafił uniknąć pokusy zabrania dla 
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Tego decydującego dnia. poranek tak samo tonął w jasnym 
słońcu. jak innych «lni. Złote słońce, słońce nicejskie rzueało wstę: 
gi światła na ramiona kobiet i pelne kwiatów ogrody. Nigdy je- 
szcze nie wygawał mi się park tak pięknym. tak wesołym. W po- 
wietzu unosił się pach świeżych kwiatów. Wielkie cedry pel- 
ne byly radosnego świergotu ptaków., Małe listki drzew oliwaych, 
© metalieznym przenłysku. błyszczały w słońcu. Studnia o biblij- 
mej dekoracji oczekiwała na szczebiot kobiet z amforami, aldo 
śmiech kochanków. Willa. w której wszystkie okna były otwarte, 
robila wrażenie szczęśliwego domu. 

Chcial-m jednak uciec jaknajśpieszniej od tych kłamliwych 
pozorów. Czułem potrzebę oddalenia się stąd aż do fatalnej go- 
dziny tego złego snu. którego zakończenia wolałem mie dowie- 
dzieć sie nigdy. Bylem spraguiony hałaśliwego zguelku ulicy, 
chciałem zmieszać się, z ulicznym tlumem, aby uciec przed my- 
slami, które mnie tu prześlulowały. Tramwaj zawiózł mnie do 
miasia, a ponieważ wysiadłem naprzeciw poczty, skorzystałem 7. 
tej sposcbności. aby w dowód pamięci wysłać kilka kartek do lu- 
dz., którzy z pewnością o mnie mie myśleli, Wyszedłszy z poczty 
ujrzałem jakiegoś dziada, który błąkał się po ulicy, nie obawiając 
się policji. Był to prawdziwy dziad, jakich się już nie widuje. ta- 
ki w autentycznych łachmamach, z torbą. laską, kapeluszem po- 
rozrywanym, który rozsadzał nadmiar bujnych włosów w lokach, 
łączących sie z dligą brodą. Ten żebrak nadzwyczajny, a tak 
rzadko widywany dzisiaj. me prosił o jałmużnę. Wiedział, że ta 
fłmużna go nie winie. Podziękował pacierzem przez zęby wymru- 
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siedle kobiety, Poj Piei miał mu "odetrać? Przeóleż jedyną 
przeszkodę stanowiły drzwi, które można było jednem pódparciem 
ramlenia wysadzić? Pomiędzy tymi, co komentować będą sprawę 
Jakóba Frontier, znajdzie się może ktoś, kto będzie kpił ze stracz- 
nej rezygnacji tego człowieka. Inni woleliby może słabość, obja- 
wiającą eię rozpaczą, od tej cichej ofiary w głębi serca ukrytej. 
Pewne braki w wychowaniu, nie psują charakterów. Poryw« 
czość | trywiamość są powierzchowińe tylko. Pewnego dnia, przy 
jakiem4 silhiejzzem watreąśnieniu. chropowaty kruseec peka i uka- 
nitje gig przeczysty djament. JA tyko yi Jakóba; Regina nie 


umiala przeniknąć jego duszyl a oe) 
A ŁA . NA % 
SUR A WEJSC, € 


— Jakie pań ma zamiary, projekta? (U 

— Projekta moje? — odpowiedział Jakób. == Ja nie mam 
żadnych projektów. Jakże pan chce, abym ja myślał ò By 

— Pozostanie pan tu potem? s 4 - 

— Tu? Chyba nie przypuszcza pan tego. ak Eaka Pilat, 
co będą robił dalej. Zresztą to wszystko jedno... 

I dodał prawie po cichu: f * h i tir 

— Wie pan?.. Regina te e tej chef w parku. Dziś po raz 
pierwszy wyszla. „łe i vA $ 

— Niech pań pójdzie do niej Al i 

.— Nie chciała mnie przyjąć kledyá, 4 „pornie, nie zechoe 
mówić że mną. AŻ | Ma 

— Czy to można odgadnąć? "Ostatni RA | A 

— Prawda! Pan ma racje, ostatni dzień... Taichym chelał od- 
należć te iej oczy z przed kity.. bez bojaźni ł nienawiści... o 
lzi pam tam, w dali, tę póstać biała z Nering? j 

Regina wstępowała w tej chwili na schody, prowadzące na 
most barokowy, rzneońy poprzez grotę skalna, pimadzac do te- 
Trasy. ha której staliámy obaj. Musiała przcehodzić koło nas. Nie 
umikaky nas jednak i nie zfnieniła kjerunku. kjely Jakób zwrócił 
się ku niej. Opierals sie reka o ramię pokojowej. a w chwili, kis- 
dy spotkanie stalo sę nieuniknione. priniesla głowa. We. zro- 
ku ih] nie by?o złości. patmzyła przyjaźnie, prawie tik. jak przed 


$ 
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chwilą chciał Jakób. Domyśliłem się, że młoda kobieta w tych 
ostatnich chwilach powodowała się niezmierną litością. Domysł mój 
potwierdziła bransoleta ze szmaragdów, którą na jej ręku ujrza- 
lem. Zdecydowała się ubrać na parę godzin ten klejnot, Który 
przzd ośmiu dniami ofiarował jej ten biedny chlopak tak, jak się 
choremu dziecku daje zabawkę. Skierowali się w stronę willi, wy- 
mieniając banalne sława. Włoszka rożdzielala ich, gdyż Regma 
nie opuściła ramienia swojej opiekunki. Dojście do psufalej roz- 
mowy jakiejś nie było możliwe. A przecież na tych samych Ścież- 
kach, po których szli teraz ociężałym krokiem, bawili się niegdyś, 
kiedy on by! «lłerę.m, a ona dziewczynką małą. Tu przecież ba- 
wili się razem szalenie, gonili sę, śmiali. Calą energię mledości 
swojej wyladewywali w tych burzliwych zapasach, w których 28- 
rysowywały się ich szorstkie ruchy, które później miłość uaz- 
chetniła. Chlopak targał dziewczynę za wlosy, za ręce, a ona cd- 
pychała chlopca, a potóm instynktownie zwracała się ku niema 
i opierała swą główkę na jego ramieniu. Dlaczego ta ostatnia 
gprzeczka tych dzieci zakończyla się taką straszną pomyiką 
bed słowa wyjaśnień i złączenia rąk? Dlaczego drapieżny 
człowiek wmieszał się w warjacką zabawę tych dzieci? Sami by- 
lby całą sprawę zakończyli wymyślaniem tylko. Tak, jakbym 
słyszał Regime wymyślającą swemu towarzyszowi włoskiemi wy- 
zwiskami: „Viglłtacco!... Stupido!... Vilano!... Mascalrone!...”, któ- 
rych nie skąpiła nigdy, a o których opowiadał mi Jakób z takim 
smutnym uśmiechem, naśladując złość swbjej malej towarzyszki. 
Ten człowiek zimny, dojrzały, rozsądny przecież, który wykarzy- 
stue walkę słowną i bolesną pomylkę, ofiarował swą rzekomą 
opiekę po to, aby szczęście zdruzgotać, ten człowiek zbrodnie po- 
pełni. I on ukaże się znowu tutaj; po raz rugi porwie ię Re- 
pes, której skradł ciało į którą tak oszukał |st M) 

U progu willi roałączyli się. Obie kobiety zniknęły Już w cita 
niu y E a Jakób stał jeszcze długo, patrząc za niemi, Po 
chwil zaczął się Heat ku mnie, ale przeszedł obok nie widząc 
moje, Dał r pay NI 1? 
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pieniedzy, aty dopomóc dobremu panu Fabre do wydaai kai: 
żek jego. | z : 
Patrzyłem na fióginę” t mAn. mi się miran o 
pieknej aS która powiedzala kiedyś, chcąc dogonić pa" 
„lde z nie ka. 
Już mialem salon opuścić, nie aa się A jet 
nak, aby nie powiedzieć: 
„ — Znam panią bardzo mało, ale wiem. że pani jost kochaną 
i pewny jestem, że i pani również bardzo kochala. 
t Słowa te wystarczyły, aby zamknąć oblicze Reginy i nadać 
jej głosowi i wzrokowi wyraz i akcent broniącego się czlowieka. 
— Nie te serca są najbardziej znużone, które najwięcej ko- 
chały.. 3 
A po tych ek nie przerywając, powiedziała: 
-— Mieliście wesoły wieczór wczoraj w Donadei? 
Ździwiłem "się ogromnie, kto tak dokładnie mógł panią Da 


widson poinformować. > PE p 1 
® — Więc pani taka troskliwa o nas i raie się, jak wolnt 
chwile poza tym domem spędzamy? a 


b — Nie dowiaduję się. Ale w Nicei wie się wszystko. Żyjemy 
tu jak w pudefku rezonansowem, o stu echach. Towarzystwo, które 
schodzł się w Belle Meuniere, bawi się moim pobytem w tym do- 
ma i komentuje go. Niechże się więc ze swej stróny nie dziwi, 
że I ja poinformowamą jestem © tem, co się mówi w Danadei. Ta 
Lidja z Negresco, czy to miła kobiet 44 - % ' 

— Pani ją widziała przecież — odpowiedziałem. 
— W Nicei? ; 4 ą 

— Nie, gdzieindziej, parę lat temu. 

— Gdzież to, proszę pana? i 

/ — Jedenastego października 1918 roku, pewna pielegniarka, 
przejeżdżając koło sanitarnej formacji we Flandrj. pytała pielę- 
gmiarkę z owej formacji o rannego oficera... 

— Ah! powiedziała to panu? 
— Czy to hajka triko? 
— Nie! 
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Z przyjemnością patrzyłem na jej swobodny sposób zachowa- 
nia się tutaj, robiła wrażenie gospodyni domu. Kiedy powstałem, 
aby się pożegnać, chciala zwrócić mi książki, mówiąc: 

s =- Już ich nie potrzebuję teraz, pojutrzę odjeżdżam. Dzękuję 
panu bardzo za dostarczenie mi tylu zajmujących książek. Z ogro- 
mnem zajęciem czytalam Ginę Lombrozo, a to dzieło dr. Legros, 
w którem opowiada życie Fabre'a.. Ja znałam trochę tego pra- 
wdziwego „świętego“ nauki. AT 

— Pani się wiçe wszystkiem interesuje? 

— 0, moja bytność u Fabre,a, to tylko zwykle wspomnienie 
z lat dziecanych, wspomnienie bardzo drogie dla mnie, To już 
prawie dwadzieścia lat temu; byłam wówczas Jeszcze całkiem ma- 
łą dziewczynką... ciekawą, bardzo ciekawą... Bardzo rzadko wy- 
chodziliśmy wówczas pozą granicę parku tego, a rzadziej jeszcze 
wyjeżdżalisiny z miasta... Ale przecież raz wyjechaliśmy z panią 
Fromtier w podróż do Prowancji na tydzień... I wówczas zatrzy 
maliśmy się przez kilka niezapomnianych godain u tego pustelni- 
ka. Biedny, wielki Fabre, nie był jeszcze wówczas tym wielkim, 
slawnym człowiekiem, jakim stał się w dwa lata później. Bezli- 
tośne tłumy ciekawych, wówczas nie przychodziły jeszcze, aby 
deptać jego kkomby kwiatowe i krzewy, Nie posyłano mu artystów 
komedji francuskiej, aby dzieło jego sławih w nużących hymnach 
pochwalnych. Rząd francuski wówczas nic o nim jeszcze nie wie- 
dział, Widzę jeszcze tego skromnego, dobrego człowieka, o zmę- 
ozonym wzroku, jak drepce drobnymi krokami ośmdziesięciolet- 
niego staruszka, ze starym, pilśniowym kapeluszem w ręku. By- 
liśmy dziećmi.. O, panie ten uśmiech jego, którym nas obdarzył! 
"Womaczył się nam, że nie mą już sił, aby obejść z nami swój 
ogród, tak piękny w tym okresie kwitnących bzów.. Ale. poka- 
zał nam laboratorjum swoje, swoje skarabeusze w małych kla- 
teczkach i akwarele, odtwarzające wszystkie grzyby Prowancji, 
które sam malował. Tyle uprzejmości, tyle cierpliwości okazał: ten 
uczony staruszek, aby dwoje dzieci zabawić! Jego ciekawych ksią- 
żek szkolnych nie sprzedawano, a ja, biedna, mała dziewczynka, 
która niczem własnym nie rozporządzałam, płaka/am, że. nie mam 


